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Izijśo Urzędowa.
—  Z  P e te rsb u rg a  24  s t y c z n ia  (5  lutego''. —

W  sku tk u  p r zeds t awie n i a  p. m in is t ra  s p r a w  w e 
wn ę t r zny  cl i ,  o  [ t rawach  żyd ów  c o  do m i e sz k a n i a  w m. 
K o w n i e ,  s t o s o w n ie  do  uc h w a ł y  k o m i t e t u  pp.  m ini 
s t r ó w ,  z dnia  2 ( | go  l i s t opada ,  N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  
w  dniu  1 0 - m  g r ud n i a  Najwyżć j  r ozkazać  raczył :  p o 
zo s t aw ić  w  s a m ć m  mieśc i e  t ych tylko żydów,  k tór zy  
d o t ć j  daty  ma j ą  w n i e m  domy  wła sne ,  z p r a w e m  roz 
r z ą d z a n i a  t a k o w e m i  j ak  zechcą;  d rew n ianych  j e d n a k  
d o m ó w  w s a m e m  mieśc i e  b u d o w a ć  im nie wo lno ,  a 
do zwo l i ć  s t aw iać  t a k o w e  na n o w e m  p rz edmieśc iu ,  
na k tó r e m  t akże  b u d o w a ć  się ma j ą  nowo-os i edl a j ący  
się żydzi .  W  miar ę  zaś  niszczenia  d o m ó w  d r e w n i a 
nych  żydowsk i ch  w  mieśc i e  n ie  s t awiać  t a k o w y ch  
na no w o ,  lecz b u d o w a ć  m u r o w a n e ,  a lbo pr zenos ić  się 
na p r zedmieśc i e ,  z p r a w e m  p rzeduni a  s w e g o  d a w n e 
go  placu ko m u  się p o d o b a ,  a le  z obo w ią zk i e m 
b u d ow an ia  także  d o m ó w  m u r o w a n y c h  w miejsce  
d r ew n i an y ch .  P r z edm ieś c i e  t o  za łożyć  gdz ie  b ę 
dzie wygodn ie j ,  nie z ab ran i a j ąc  b u d o w a ć  stę n un i e m  
i ch r ze śc i j anom.

Dziennik  P e t e r s b o r g s k i  donos i  na d. 28  s tycznia  
( 9 go  l u t ego ) .  Z p o w o d u  s zczę ś l iwego  rozwiązani a  
J.  C W !  W i e l k i e j  Księżne j  M a r j i  M i k o e a j e y y n y ,  

C órk i  NN P a ń s t w a , k t ó r a  p o w i ł a  Księcia,  N a j j a 
ś n i e j s z y  C e s a r z  J m ć  rozkaza ł  z awies i ć  ż a łobę n o s z o 
ną u d w o r u  C es a r s k i e g o .

P rzez rozkaz  Najwyższy  w  dn iu  2 4  s tycznia  ( 5  l u 
t ego )  do w o jska  wyda ny ,  ad ju t a n t  placu mias t a  W a r 
szawy,  l iczący się po  kawa le r j i  po ruczn ik  G lin k a ,

p rzen i e s ionym zos t a j e  do 4 - g o  o k r ę g u  ko rp us u  żan
d a r m ó w .  .

S ą d  p o lic j i  p o p r a w c z e j  p o w i a t u  W a r s z a w s k i e g o  
w y d z .  I - g o . —  W  de pozyc i e  s ądu  t u t e j s zego ,  zna j
dują  się - nas tępujące  rzeczy od o sób  pode j r z an ych  o -  
d eb ra n e ,  a k tó rych  p r a w y  właściciel  do t ąd  w y ś l e dz o 
nym nie zo s t a ł :  sukn i a  t y b e t o w a  cza rna ,  spódn i ca  
k a r t o n o w a  biała,  c h us tk a  sza l inowa,  f i ranka mus z l i -  
nowa  z frendzlami ,  p r z e śc i e r a d ło  k a r t o n o w e  bia ł e ,  
szal j e d w a b n y  czarny z f r e nd z l am i ,  ch us t ka  ma ł a  j e 
dwabna .  z f r endz lami ,  t t zy  posz ew ek ,  p r z e ś c i e r ad ło  
k a r t o n o w e  z f rendzlami ,  p r z e ś c i e r ad ło  p łóc i enne ,  p ó ł — 
man ty l a  ponsow' a z f r endzlami ,  t rzy ręczniki  b a w e ł 
niane", dw ie  sukn i e  k o l o r o w e m u ś l i n - d e - l e n ,  t rzy s e r 
we ty  bawe łn i an e ,  koszul a p łóc i enna  z lit. T.  W . ,  d w a  
że lazka  do p r a s o w a n i a ,  p łaszcz suk i enny  g r a n a t o w y ,  
chus t ka  j e d w a b n a  czarna ,  szalik j e d w a b n y  p s t ro k a 
ty, t u ż u r e k  czarny suk i enny ,  t u ż u r e k  b ro nz ow y  s u 
kienny,  spod n i e  k o r t o w e  k o lo r o w e ,  spo dn i e  ko r t ow e  
cza rn e ,  kamize lka  a t l a s o w a  w kwia ty ,  kamizelka su 
k i enna,  c hu s t ka  t y be t o w a  p o n so w a  z frendzlami ,  szosę 
k a w a ł k ó w  różnej  ma t e r j i ,  t rzy chus t ek  fu l a rowych ,  
spod n i e  c z a rn e  suk i en ne ,  d w ie  koszu l ąp łóc i ennych  i 
kamize lka  p ikow a  bia ł a  w  kraty.  W z y w a  p r ze to  
wszystk ich  k tór zy  przez  kradzież po do bn yc h  rzeczy p o -  
s z k o d o w a n e m i  zostal i ,  aby w ciągu mies i ąca  j e d n e g o  
od da ty  n in i e j s zego  zawiadomieni a ,  zgłos i l i  się do 
sądu  t u t e j s zeg o ,  ce l em rozpoznan i a  t ak o w y ch ,  i u s t a 
no wien i a  i s to ty czynu co do po pe łn io n ć j  Kradzieży; 
po upły wie b o w i e m  za k re ś lo n e g o  t e r m i n u  s to sownie



do przepisów prawa z rzeczami temi postąpionem 
zos tanie.—  Wa rs za w a  dnia 31 stycznia (12 lutego) 
1 84 7  r. — Asesor  kryminał,  prezydujący,  M odzelew ski.

S ą d  krym in a ln y  gubern ji R a d o m skie j .—  Krzysztof  
Żak,  lat 2 0  liczący, włościanin z wsi  Gaczyna,  któ
ry swą żonę przemocą rzuciwszy do studni ,  utopie 
zamierzył,  za zbrodnię us i łowanego morder s twa  wy 
ro k iem  sądu kryminalnego gubernj i  Radomskićj  w 
d rodze prawa potwie rdzonym,  na lat 10 warownego  
więzienia,  z zastrzeżeniem pręgierza skazany, niego
dnym  la sk i u zn a n y , przed odesła niem na miejsce kary, 
był  t r zechkrotnie  w mieście Kielcach dnia 29,  3 0  i 
31 stycznia (10, 11 i 12 lutego) r. b. pod pręgierzem 
wystawiony .—  Kielce dnia 31 stycznia (12 lu tego)  
3Ś47 r .—  Prezes ,  D om ański.

W iadom ości miejscowe.
Dnia wezorajszpgo przybyło do Wa rszawy kołrją 

żelazną osób 273,  wyjechało 138.
W i ad o m o ś ć  o ludności zakładów dobroczynnych 

w  Warszawie  w obecnym czasie.— W  szpitalu Dzie
ciątka Jezus  mężczyzn *282, kobiet  288;  Sgo  Ducha 
P P .  Marcinkanek męż.  77,  kob. 73; Sgo Rocha  męż. 
31 ,  k. 33;  Śgo Łazarza męż. 95,  kob. 234;  Sgo Jana 
Bożego  (Braci miłosier. )  męż.  76; Ewangiel ickim m. 
62 ,  k. 18; Oftalmicznym m. 9, k. 6 ;  Starozakonnych 
m.  180, k. 209;  r azem 1673.— W  zakładach wycho
wania:  w Instytucie Sgo Kazimierza dziewcząt  125; w 
szkółce towarz.  dobrocz.  chło.  84,  dziew. 53;  w salach 
ochron  chłop.  177, dz. 148; w instytucie morał.  zan. 
dzieci chł.  30;  Dzieciątka Jezus:  w domu podrzu tków 
chł.  106, dz. 41;  po wsiach chł. 1494,  dz. 1541; razem 
37 9 9 .  —  W  zakład ach schronienia:  w instytucie to 
w arzys twa  dobroczyn.  m. 128, k. 217;  w d o m u  przy
tu łku  gm.  staroz.  m. 104,  k. 29; razem 478.  — W  za
k ładach przytułku i pracy: w domu przytułku i p ra 
cy męż. 80,  k. 156,  razem 236.  Ogólna ludność we  
wszys tkich zakładach dobroczynnych osób 6186 .  —  
W  ogolnćj liezbie ludności  w szpitalach u t rzy my wa
nej mieści się: w szpitalu Dzieciątka Jezus kobiet  o- 
b łą ka r n eh  4 2 ;  położnic 6 ;  w  szpitalu Sgo  Łazarza 
dzieci chorych 22;  w szpitalu staroz. dzieci chorych 
1 1 . —  W a r sz a w s k i e  towarzystwo  dobroczynności  u- 
dzieliło obiadów dla przychodzących ubogich 7 ó ; p or -  
cyj zupy rumfordzkićj  268.

Ogłoszono p rospekt  na dzieło p. (. N iezaw odna  
s z tu k a  nauczen ia  sięsp ieszn ie  i  p iękn ie  p isacw e '25ciu  
lekcjach  i  bez nauczyciela , podług  metody p. Favar-

ger ,  nauczyciela sztuk pięknych w Paryżu i profeso
ra Naj. Cesarzowćj  Brazylijskiej. Dzieło to podług 
zapowiedzenia wydawcy M. S ko tn ick iego , wyjdzie 
wraz ze wzorami przed l marca r. b.; w handlu księ
garskim nie będzie,  a dla ułatwienia nabycia, p r en u
merować je można: w mieszkaniu wydawcy pod nr. 
18526 ,  w  handlu p. Dal-Trozzo przy ulicy S e n a t o r 
skiej i na wszystkich stacjach i urzędach pocztowych 
po złp. 6 gr.  20;  wydawca bowiem koszta portorj i  
przyjął na siebie.

Z woli wyższćj władzy ogłoszono drukiem: U w agi 
p ra k tyc zn e  o gorączce ep idem icznej ty fo ida lnó j z r o 
ku 1846 i 1847,  zebrane przez radę lekarską króle
stwa Polskiego i roztrząsri ięte na posiedzeniu ogól - 
nem tejże rady,  spoinie z komitetem wojskowo- le-  
karskim,  ustanowionym przy głównej  kwate rze  armji 
czynnej.  Uwagi  te nabyć można w księgarni p. S en -  
newalda przy ulicy Miodowćj  po cenie stałej 45  k . s r .

W  dniu wczorajszym 19sto-letnia dziewczyna,  w 
służbie u rękawicznika pod nr. 4 1 6  mieszkającego 
zostająca,  w zamiarze odebrania sobie życia, napi ła 
się witriolu pomięszanego z wodą do czyszczenia r ę 
kawiczek przysposobionego,  poczem mocno zasłabła; 
dla udzielenia jćj pomocy lekarskićj,  do szpitala Dzie
ciątka J e z u s  odesłaną została.  Przyczyną zamierzo
nego samobójstwa,  była obawa zagrożonćj kary za 
nocne l)8łamuctwo.

W czo ra j  w  Tea t rze  Rozmaitości  p rzywołani :  po 
T refn isiu , JP- Rychter ;  po P io trze  i Paicle, JP.  J a 
siński.

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A R S Z A W Y .
Ba umg ar t en  Michał kup. z Lubl ina nr. 601,  D ą 

browski  Juljan ob. z Krempie nr.  1260,  Dąb ro w sk i  
Adam ob. z Swiniar  nr. 500 ,  Fraenkel  Aron kup. 
z Wł o c ł a w k a  nr. 634,  Glowczyński  Józef  ob. z Koc
ka nr.  2731,  Grabowski  W a le n ty  ob. z Abramowie  
nr. 634,  Goldman B eniamin kup. z Tomaszowa nr.  
556,  Gościcki Arkad.  ob. z W ę gr zy n ow a  nr. 601,  
Garn August  komornik z Płocka nr.  1014,  Grotów* 
Jan  urzęd. z Pete rsburga  nr. 173,  Głowacki  Ludwik 
nrzęd. z P iot rkowa nr. 176, Jah ren tz  Karol lekarz 
wojskowy z Rosji nr. 634,  Jasiński  W in ce n t y  ma jor  
z Kielc nr.  584,  K m s z k o w s k i  Lud.  pat ron z Kielc 
nr. 634 ,  M rowczyński  Antoni  ob. z Łomży  nr. 494,  
Moszczeński Józef  ob.  z Bronisz nr.  585,  Osterlofl  
Karol  ob. z Krąeol i  nr. 1303,  Paschalis Sewer .  ob. 
z Ł aźn iew a  nr. 585,  Przeorowski  Józ e f  ob.  z Rawy* 
nr.  556,  Sosenkowsk i  Ign. ob.  Winnicy nr. 448,  Stu-



den tkowsk i  Mich. oh. z Radomia nr.  634 ,  W r o c z y ń 
sk i  Jan  ob. z f iendzina nr. 500.

W Y JE C H A L I Z W A R S Z A W Y .
Brujewicz Piotr kap. z nru 500  do Radzymina,  Cy- 

ganowski  Jan ob. z n tu  6-39 do Rząsin,  Domański  
Damazv ob. z nru 556  do Zalesia,  Dębski  Konst .  ob. 
z nru 5 3 4  do Brudzewa,  Hauszyld Krysztof  ob. z nru 
9 5  do Kozłowa,  Kunkiel Paweł  ob. z nru 556 do D r o 
bina,  Mrówczyński  Antoni  ob.  z nru 494  do Łomży,  
Mandecki  Antoni  ob. z nru 47 2  do Zanęcina,  Maje
wski Józef  ob. z nru 1574 do Kozul ina,  Ost rowsk i  
Fabian ob. z nru 603 do To ma szo wa ,  Orlopp  Ant .  
kup.  z nru 6 34  do L ipska ,  Podczaski Józef  ob.  z nru 
5 5 6  do W e r o w a ,  Puczkowski  Wale n ty  oh. z nru 551 
do Samsonov,• a, Rvch te r  Lud.  ob.  z nru 584  do Ko-  
kotowa,  Siwczyński  Fran.  ks. kanonik z nru 2 6 8 5  do 
Sulmierzyc,  Tar ło Aleks.  ob. z nru 603  do Szczuko- 
wa,  W o l f f  Maur.  doktor  z nru 3 8 9  do Siedlec,  W a 
lewski  W ł ad .  ob. z nru 442  do Miłonic, Wojc iecho
wski Ant.  aptek,  z nru 1324  do Wolenia .

llozinaiiości.
Z Ł O W R O G I E  PTAKI .

(Dalszy ciąg.)
Za każdym strzałem,  który z korwe ty  w okręt  nie

wolniczy uderzył,  i natychmiast  z tegoż byłodpowie -  
dziany, leciały szraatv płótna z narządu żaglowego.  
Z  obu sta tków dawano ognia umyślnie górą;  z kor 
wety aby bryg murzyński  w ucieczce,  z tego i a ś ,  
aby korwe tę  w pogoni wstrzymać.

Im się bardziej ku sobie zbliżano, tem gęściej biły 
strzały,  a często gdy znowu działa z pokładu k o r w e 
ty zagrzmiały,  i tuman dymu między obu  okrętami 
zaległ,  brał  narzeczony Emy prawie mimowolnie pa
na Smi tha  za rękę,  i mówił  doń boleśnie,lecz z cicha: 
„P ro szę  pana,  c z y  widzisz jeszcze białą suknię Emy 
•na pokładzie? —  Ja sam nie nie widzę. Mgła za
słania mi oczy!“

Wreszcie przyszło do tego,  że już miała korwe ta  
dośc ignąć b ryg niewolniczy.

W yp rz edźm yżg o ,  zajdźmy mu z czoła, i z t amtąd za
haczmy go! Niech się to już raz skończy!“ —  rzekł  
Rodgers  do swego  podkomendanta .  W  czasie o m i 
jania,  każ pan kartaczami dać r azem ognia z dział wszy
stkich w pokład!“ ,

W e  wzroku i głosie młodego dowódzcy,  gdy mu 
te s łowa z us t  wyszły,  było coś okropnie dzikiego,  
rozpaczającego.  Wzruszeu ie  wew nę t rzn e  zachwia 

ło nim tak mocno,  iż musiał  chwycić się masztu,  
aby nie upadł .

W chwili mijania się skrzyżowały się dwa s t rumie
nie ognia,  wyzionione z dwóch  boków sta tków;  cięż
kie żelazne kule zahuczały t rzaskliwie po nad pokład,  
a boleśny krzyk i jęk konających,  ozwał  się okropnie;  
ciemna chmura dymu zaległa g rubo oba okręty,  j a k 
by jedna czarna płachta r azem je przykryła.

O d ’i a m eg o  zaczęcia goni twy,  wydawał  Devereux 
rozkazy spokojnie z największą przytomnością .  Sko ro  
jaki ogłoszony rozkaz spełniono,  s tawał  zaraz o kilka 
k roków od Emy,  stojącej prawie bez życia przy s te
rze na tylnym pokładzie,  i przyłożywszy dalowid do 
oka,  patrzył  os t ro w korwe tę .  Tak t rwało aż do chw i 
li, kiedy sta tek wojenny zabierał  się wyprzedzić b ryg 
murzyński .  E m a  pojęła całą okropność i s tanowczość 
tej chwili.

„ S ir" —  rzekła uroczyście do kap i t an a— „proszę 
mi pozwolić kilka chwil do pojednania się z Bogiem.  
Pomnij  pan,  że oboje wkrótce przed tym strasznym 
sędzią staniemy.*1

Devereux  zdał się być wzruszonym tą p rzemową.
„Ode jdź pani do kajuty11—  ozwał  się po k rótkiem 

milczeniu,  ł agodnym głosem,  wskazując na schody.
Ledwie  co Ema tam zeszła, a już oba okręty wśród  

wza jemnego ognia,  przybliżyły się ku sobie,  i wszel 
kie przygotowania do ręcznego boju czynić z a 
częto. Jak rozjuszony tygrys rzucił  się Devereux  ze 
swymi ludźmi ku przedniemu pokładowi .  Ogień  ka 
rabinowy sypał gęsty grad kul z j ednego  sta tku na 
drugi.  Osada  korwe ty  wytężała wszystkie siły, aby 
się wedrzćć na pokład brygu murzyńskiego.

Długo  tak zacięcie wrzała nierozstrzvgniona walka 
śród gęs tego dymu z ręcznej broni.  Rodgers  i Deve-  
i eu x  stali na czele swych oddziałów.  Osada , ,O r ła“ 
wdar ła  się była już ki lkakrotnie na okręt  niewolniczy,  
lecz zawsze ją wyparto;  aż wreszcie nieustraszoną 
przemocą usadowi ła się nu przednim pokładzie i o-  
piero teraz wszczęła się rzeź zajadła, b o  b y ł a  ścieśnio
na na wązkiój przestrzeni  między naczelnym masztem 
a gal i jonem. Cały plac okrył  się rannymi i um ie ra j ą 
cymi, a w krotce już tylko ostrą b r o n i ą  na t r upach  
walczono.  Aż potąd chwii ła się szala boju p rawie z 
równem szczęściem dla o b o j ć j  strony.  Czeladź o k r ę 
tu murzyńsk iego biła się z zapamiętalćm mę z t w e m  
okropnej  rozpaczy. .  Devereux przewyższył  o d w a g ą  
wszystkich swych towarzyszy. Kilku p rzeciwników 
poległo już z jego ręki. W  tem dały się słyszeć dwa



g ł o ś n e  s t r z a ł y  w  p o ś r o d k u  b r y g u  n i e w o l n i c z e g o ,  i r a 
z e m  o z w a ł  s i ę  o k r o p n y  r y k ,  t r z a s k  i g r u c h o t .  M u r z y 
ni  w y ł a m a l i  d r z w i  c i e m n i c v ,  i j a k i c h  d w u d z i e s t u  w p a 
d ł o  z o k r o p n y m  w r z a s k i e m  p o  s c h o d a c h  na  p o k ł a d .  
T r z y m a j ą c y  t a m  s t r a ż  m a j t k o w i e  p rz y ję l i  i ch w p r a 
w d z i e  d w o m a  s t r z a ł a m i  z d w ó c h  m a ł y c h  d z i a ł e k  
p r z y  s c h o d a c h ,  w s z a k ż e  M u r z y n i  r y c h ł o  i ch p r z e m o 
gl i  i z a m o r d o w a l i .  P o c z ó m  z r o z e r w a n e m i  k a j d a n a m i  
w  r ę k u ,  r zuc i l i  s ię  z t y ł u  n a  c z e l a d ź  o k r ę t o w y  J u ż t o  
za  p o m o c ą  ł a ń c u c h ó w ,  j uż  za  p o m o c ą  b r o n i  l eżącój  
o k o ł o  p o l e g ł y c h ,  p o w a l a l i  w ś c i e k l e  w s z y s t k o ,  co się  im 
n a w i n ę ł o .  M u l a t  P l a c i d o  b j l  j e d n ą  z p i e r w s z y c h  o f i a r  
t e j  k r w a w e j  z e m s t y .  ( D .  n . )

D o n i e s i e n i a .
N aczelnik zakładów  górniczych okręgu zachodniego. —  Na 

zasadzie rozporządzenia wydziału górnictwa z dnia 14 (26) stycz
nia r b. nr. 12.355 ogłasza, iż dnia 3 (15) marca  r. b. około go 
dziny 1 lej przed południem odbywać się będzie w biurze naczel
nika powiatu Olkuskiego w Olkuszu, publiczna głośna in minus 
licytacja, na en trepryzę  dostawy kamieni wapiennych  na roztop 
do produkcji żelaza zdatnych, sążni kubicznych 74 1)2 dla wiel
kich pieców huty Bankowej,  od ceny rubli srebrem  cztery za s ą 
żeń.— W arunki licytacyjne są  do przejrzenia w biurze naczelnika 
okręgu i naczelnika powiatu ,  tudzież wzory kamieni.  — Vadium 
do tćj licytacji w sumie rs. 30 oznacza się. —  Dąbrowa dnia 24 
stycznia (5 lutego) 1847 roku.— A. dc Po/ini.— Sekre tarz  okręgu 
Dziedzicowshi.

U rząd konsum ryjny  m iasta W arszaw y .—  Z awiadamia,  że w 
dniu 7 (10) b. m. i r. o godzinie II ej z rana  w biurze urzędu 
konsumcyjnego, mieszczącem się w pałacu  rządow ym  przy ulicy 
Leszno pod nr. 700, odbędzie się głośna publiczna in plus licy
tacja na sprzedaż wódki okowity w ilości g a rncy  1188 kwart  3, 
wyraźnie garncy tysiąc sto ośmdziesiąt ośm kw art  trzy w sk ła
dzie rządowym  deponow anej,  a to dla odzyskania p rzypadają
cych od tejże wódki podatków, których właściciel  nie uiścił. —  
W arsz aw a  dnia 4 (1 0 )  lutego 1847 r. — Inspek tor  u rzędu , '  Dre
li noski. — Sekretarz , Lesn icwskl.

S ą d  j/o ticij'prostej okrggu i m iasta W arszaw y w ydzia łu  4. 
W dniu 7 (10) lutego r. b. o godzinie lOej z rana  w domu nr. 370 
przy ulicy Brukowej w Dradze, czyli w miejscu posiedzeń sądu, 
sp rzedane  zostaną przez licytację publiczną rozmaite rekwizyta,  
osobom podejrzanym odebrane  i na skarb  zasą d z o n e .—  Praga 
dnia 4 (Ib) lutego 1847 roku.— P odsędek ,  Kokowski.

Na żądan ie  pełnomocnika sądowego nieobecnych sukcesorów 
i z mocy upoważnienia  praesidji t rybunału gubernji  tutejszej, 
sp rzedane zostaną przez publiczną licytację w dniu 7 (10; lutego 
r.  b. na ta rgu Muranowskim zwanym w W arszaw ie ,  o godzinie 
w p ó ł  do 5ej z południa ,  dwa konie anglezowane powozowe, do 
pozostałości po ś. p. Antonim Borysławskim należące —  J. Nos
kowski, rejent.

W dniu 7 (10 )  lutego 1847 r. o godzinie lOej z rana  przy ulicy 
Sło-Krzyzkićj pod nr. 1338. meble, garderoba i t .  p?;— zaś w dniu 
10 (22) lutego 1847 o godzinie Ulej z rana: na placu g łównym  ry
nek  Starego Miasta zwanym: szafy nowe, łóżka, bale i t. p . ; _  
wszystkie w Warszawie jako p raw nie  zajęte ruchomości, przez 
publiczną licytację sp rzedanemi zostaną. — Z a k rzew sk i,  kumor.

W dniu 7 (10) lutego r. b. o godzinie lOej z rana  w Warszawie 
przy ulicy Chmielnej w domu pod nr. 1524: meble mahoniowe,

obrazy;— zas o godzinie 12ej w południe w domu pod nr . 2701 
przy ulicy Furmańskiej :  meble różne; —  wszystkie te ruchomości  
w drodze egzekucji zajęte, przez publiczną licytację sp rzedana  
zos taną .— h arw ow ski. komornik.

Pracownia moja obecnie istnieje przy ulicy Krakowskie Przed
mieście pod nr. 434 w prost  instytutu Dobroczynności,  gdzie 
przyjmuję wszelkie  roboty ZEGARMISTRZOWSKIE, niemniej  p o 
dejmuję się doglądać  i w regularności  u trzymywać zegary tygo
dniowo w mieszkaniach n osób życzących sobie tego, za m ie
sięczną um iarkow aną  zapłatą.— .1. B iedrzycki, zegarmistrz.

Pod nr. 1207 w domu dawniej Foksal  zwanym, przy ulicy No
wy świa t,  są  dwie KROWY Holenderskie z cielętami do sp rze 
dania.

SER ł nakształ t  W ęgierskiego w trzech gatunkach,  to jest: 3-  
letniego, 2-letniego i zeszło rocznego, oraz BRYNDZY doskonałej  
jako  też ŚLIWEK suszonych prawdziwie W ęgierskich, przybył 
znaczny transport  do sklepu w Gościnnym Dworze w ew nątrz  
nr. I0 >|fi i sprzedaje  się na wagę maleini lub w/ększemi partjarni.

W. Elżbieta Hafalqwicz, raczy przysłać po odebranie  ad reso 
wanego do niej listu pod nr .  257 ulica Fre ta na p ierwsze p ię tro  
od ty'u.

W nowo-odres laurow anym  dom u pod s r .  2b40 przy ulicy Ma- 
r jenstadt  na rogu nowego zjazdu od Wisły do Zamku, są różne  
LOKALE, a szczególnie lokal na szynk do najęcia od Wielkiej 
nocy r. I). 1847 lub całkiem do wydzierżawienia  pod korzystne- 
mi warunkami.  W iadom ość u właściciela tamże mieszkającego.

SKLEP gdzie od lat kilkunastu handel Saski, Norymhergski  i 
korzenny  egzystował, każdego czasu i skłep większy narożny  od 
ulicy Piwnćj i Zapiecka z dwiema stancjami i t rzema piwnicami 
na jakikolwiek proceder  bardzo odpowiedni, oil Wielkićj no 
cy są  do wynajęcia w korzystnem i n a d e r  ludnem miejscu w do
mu pod nr. 11!);— tamże są do sprzedan ia  RYGAŁY SKLEPOW E 
z szufladami do handlu korzennego zdatne.  W iadomość w tymże 
domu w sklepię wódek od S tarego .Miasta i Zapiecka.

WYPRZEDAŻ POJAZDÓW: landarow e m ałe,  zwyczajne lekkie, 
faetony, oraz najdyczanki w czworakim gatunku  są do sp rzeda
nia,  za cenę  sta lą .  w domu zwany m Suchy Las pod nr . 546.—  
W iadom ość u kowala albo u siodlarza tamże mieszkającego.

KUŹNIA obszerna ,  mogąca służy ć dla kowala, ślusarza lub ko
tlarza,  w arsz ta t  siodlarski  z wozowniami dużemi i lakiernia, je s t  
do najęcia od Wielkićj nocy pod nr. 760 przy ulicy Elektoralnćj . 
W iadom pść na miejscu.

Dziś w kawiarni  w domu Bocka przy ulicy Nowo-
Senatorskiej.  grać będzie JPan  C hojnacki z towa
rzyszeniem fortepianu i violonczeli. celniejsze utwo

ry tegoczesnych kompozytorów.
Dziś w nowo-olworzonćj kawiarni  'przy ulicy Bielańskiej pod  

nr. n,)8 na przeciwko fabryki lamp, od godziny 5ej w ieczo rem , 
grac będzie kw arte t  Wolfa  ; przy tern 0-lelnia dziewczy nka na 
słomianym instrumencie grać będzie rozmaite sztuki.

I EA 1II WIELKI. Dziś, dla słabości JP. Kleczy ńskjego, zamiast 
S lra d e lti  będzie na żądanie  balet D w aj złodzie je , poprzedzi  Quo- 
dltbet.— Jutro, M uszkieter//, JP an  Jasiński przed wyjazdem sw ym  
za granicę ,  ostatni raz w ys tąp i  na scenę.

Dziś z rana zimna stop. (), wczoraj w poi. ciepła slop. 1
Wysokość " d d y  na Wiśle stop 3 cali 3.

Pociągi  drogi Żela/nćj  odchodzą codziennie:  
7. Warszawy do Częstochowy i z Częstocho
wy do W arszawy o godzinie iłćj rano; z W ar 
szawy do Łowicza o godzinie Klej rano: zŁ o -  
wicza do W arszawy o godzinie 2 3 /4  po p o 
łudniu.


